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Model pomocy realizowany w świetlicy 

1. Wstęp 

Świetlice środowiskowe o charakterze opiekuńczo- wychowawczym a także świetlice socjoterapeutyczne w polskiej rzeczywistości stały się podstawowym miejscem wsparcia dla dzieci wychowujących się w niekorzystnych warunkach środowiskowych i przeżywających w związku z tym problemy w różnych sferach życia. Sprawą wielkiej wagi jest więc tworzenie tych placówek w sposób jak najbardziej efektywny. Ich standardy w sposób ogólny zostały określone w Ustawie o wspieraniu rodziny i systemie pieczy zastępczej. W praktyce zetknęłam się z różnym podejściem osób organizujących i prowadzących świetlice do tego zagadnienia. Dla niektórych z nich najważniejszym celem jest zaspokojenie widocznych potrzeb materialnych zaniedbanych dzieci żyjących w danej miejscowości czy dzielnicy: bezpiecznego schronienia, pożywienia, ewentualnie miejsca nauki. Wtedy też kluczem stosowanym przy naborze do takiej świetlicy jest status materialny rodziny. W innych wyznacznikiem są zagrożenia związane z trudnymi zachowaniami dzieci (zagrożenie samego dziecka ale też innych osób w związku z jego zachowaniem) i do świetlicy kierowane są te dzieci, które przejawiają największe zaburzenia z nadzieją, że tam zostaną one skorygowane. Taka praktyka jest stosowana często w świetlicach działających przy szkole. Niekiedy spotykałam się też z  podejściem nastawionym na tworzenie miejsca pracy dla określonych osób, np. emerytowanych nauczycieli. Jeśli ten cel dominuje w podejmowaniu decyzji związanych z organizowaniem świetlicy, zwykle jest to kosztem potrzeb dzieci. 

Sadzę, że skoro świetlica ma być miejscem wsparcia dla dzieci, powinna w jak największym stopniu odpowiadać na ich potrzeby. Powstaje więc ważne pytanie czego dzieci naprawdę potrzebują i jak te potrzeby określić? A także jak na nie odpowiedzieć?  Jak tworzyć świetlicę, aby była ona jak najbardziej efektywna? Pisząc ten tekst pragnę podzielić się refleksjami dotyczącymi modelu pracy świetlic- wskazując dobre rozwiązania a także zagrożenia, jakie się pojawiają.
2. Komu ma służyć świetlica?

Na pracę świetlicy warto spojrzeć z punktu widzenia potrzeb lokalnej społeczności- jakie funkcje ma ona pełnić? Na jakie potrzeby odpowiadać, jakim zagrożeniom przeciwdziałać?  Na jakich zasobach środowiska możemy się oprzeć organizując wsparcie dla dzieci? Aby to ocenić musimy odpowiedzieć na kilka pytań.
· Jakie problemy występują w rodzinach żyjących w tej społeczności (ich rodzaj i natężenie np., problemy alkoholowe, przemoc, ubóstwo, bezrobocie, samotne rodzicielstwo- kobiety które mają dzieci z przypadkowych związków, „euro sieroty” wychowywane przez dziadków lub inne osoby  itp.) 

· Czy rodziny zagrożone są skupione na konkretnym terenie np. bloki socjalne czy też rozproszone wśród innych rodzin? (Obie te sytuacje znacząco się różnią, ponieważ zagrożone rodziny wykwaterowane z lepszych dzielnic i skupione na jednym obszarze w szczególny sposób ulegają marginalizacji, tworząc getto ze swoistą subkulturą, zwykle tworzą się tam też nieformalne destrukcyjne grupy dziecięce i młodzieżowe. Jest to skupisko patologii odizolowane od konstruktywnych wpływów szerszego środowiska i możliwości wsparcia.)
· Jakie zagrożenia dotyczące dzieci i młodzieży obserwujemy? (chodzi tu w szczególności o zachowania ryzykowne np. używanie substancji psychoaktywnych, przemoc, problemy edukacyjne, żebractwo, zbieractwo, kradzieże w marketach itp.). 

· Jaka jest dostępność pomocy na danym terenie dla dzieci, młodzieży, rodzin? Jaka grupa dzieci czy młodzieży może być pozbawiona możliwości pomocy (np. w lokalnej społeczności działa klub młodzieżowy, ale brakuje oferty dla dzieci ze szkoły podstawowej).

· Czy świetlica ma być miejscem wsparcia tylko dla dzieci, czy też w jakimś stopniu dla ich rodziców? Jakie ma pełnić funkcje wobec rodziny dziecka? 
· Jakie zasoby istnieją w środowisku np. dobrze działająca parafia i proboszcz, który ma pomieszczenia w domu parafialnym, dyrektor szkoły, który widzi potrzebę pomocy dzieciom i jest chętny do współpracy w sprawie świetlicy, także zasoby kadrowe- kompetencje osób, które mogą zostać zatrudnione w świetlicy lub wesprzeć jej działanie na zasadzie wolontariatu prowadząc zajęcia dla dzieci lub uczestnicząc w projekcie (np. teatralnym, sportowym itp.).
Aby ocenić potrzeby nie musimy dokonywać badań (choć oczywiście mogły by one być użyteczne) ale przede wszystkim chodzi tu o określenie jaka grupa dzieci szczególnie potrzebuje pomocy i w związku z jakimi zagrożeniami. Takie spojrzenie na tworzącą się świetlicę jest bardzo wartościowe i ma swoje skutki praktyczne np. warunkuje oczekiwania wobec zatrudnianych wychowawców, sposób naboru dzieci do świetlicy, buduje świadomość celów, jakie chcemy osiągnąć i poczucie odpowiedzialności za ich realizację. Jeśli takiego myślenia brakuje, od samego początku świetlica może być działaniem mało przemyślanym i  nieefektywnym. Zdarza się, że zatrudniamy przypadkowe osoby lub źle organizujemy ich pracę, ponieważ nie mamy skonkretyzowanych celów i oczekiwań dotyczących sposobu działania świetlicy. Wtedy też często przyjmujemy dzieci, które same się zgłoszą, co nie znaczy że są to te, które najbardziej potrzebują pomocy lub stosujemy prosty klucz naboru, np. status materialny rodziny, co też niekoniecznie jest trafne (coraz częściej spotykamy się z sytuacją, że dzieci żyjące w rodzinach o dobrym  statusie materialnym są bardzo zagrożone z powodu destrukcji życia rodzinnego i jednocześnie pozbawione pomocy). 

Moje doświadczenia pokazują, że w różnych społecznościach mamy do czynienia ze specyficzną konfiguracją problemów i potrzeb, co pokazuje, że są konieczne, i w rzeczywistości tworzą się, różne modele świetlic. Ważne aby były one tworzone świadomie, w oparciu o trafne rozpoznanie dokonane na danym terenie. 
Przykład dobrej praktyki: 

Świetlica która powstawała w dzielnicy dużego miasta, stanowiącej enklawę ubóstwa i nasilonych problemów społecznych, w zamierzeniu miała służyć dzieciom z najbardziej zagrożonych rodzin. Zatrudniane w świetlicy osoby wiedziały, że będą pracować w trudnym środowisku i zostały określone cele ich działania. Aby dotrzeć do najbardziej potrzebujących rodzin, zastosowano dwa sposoby naboru dzieci: reklama świetlicy i  dzień otwarty na który zostały zaproszone wszystkie zainteresowane dzieci i rodziny a także wytypowanie przy współpracy z pomocą społeczną i szkołą rodzin  szczególnie zagrożonych i skierowanie do nich specjalnego zaproszenia poprzez osobiste odwiedziny pracowników świetlicy w domach. Taki sposób działania spowodował, że od samego początku wychowawcy dobrze znali sytuację rodzin z których pochodziły dzieci i szybko zrozumieli, że bez współpracy z rodzicami niewiele mogą osiągnąć. Byli też gotowi szukać specjalnych metod pracy uwzględniających specyficzne problemy swoich wychowanków. W momencie konieczności ograniczenia środków na pracę świetlicy nie zmniejszyli automatycznie liczby dzieci objętych opieką (a zrobiła to większość świetlic w mieście), ale szukali innych rozwiązań tak, aby jak najlepiej zabezpieczyć potrzebujące dzieci. Wynikało to z poczucia odpowiedzialności nie tylko za placówkę, ale przede wszystkim za sytuację dzieci żyjących w tej dzielnicy.
3. Miejsce świetlicy w środowisku lokalnym 

Niekorzystną tendencją występującą w wielu świetlicach jest ich zamknięcie na środowisko. Wychowawca koncentruje się na pracy z samymi dziećmi, wewnątrz palcówki, nie nawiązuje kontaktów z otoczeniem lub robi to w niewielkim stopniu. Być może problem ten wynika z niewłaściwego sposobu zatrudniania i finansowania kadry- w ramach umowy opłacane są tylko godziny bezpośredniej pracy z dziećmi, co bardzo utrudnia lub uniemożliwia współpracę na zewnątrz (nie ma na to czasu). W ten sposób świetlica staje się „samotną wyspą” a niekiedy wręcz miejscem naznaczonym społecznym piętnem. 
Jest oczywiste, że świetlica sama nie udźwignie wszystkich zadań związanych z pomocą zagrożonym dzieciom. Potrzebuje partnerów w lokalnym środowisku- szczególnie ważna jest tu współpraca ze szkołą a także innymi osobami i instytucjami pomagającymi dzieciom i rodzinom. Ta współpraca nie jest łatwa- wymaga determinacji oraz umiejętności pokonywania trudności wynikających często z niekorzystnych warunków w jakich działamy (brak środków, kompetencji, a niekiedy też dobrej woli innych osób). Współpraca może dotyczyć rozwiązywania problemów konkretnych dzieci i rodzin, , ale jest możliwa także w szerszym zakresie, na poziomie instytucji podejmujących działania w środowisku. Takie szanse stwarza realizowanie wspólnych projektów (np. turniej piłki nożnej organizowany przez świetlicę i szkołę).
 Z moich doświadczeń wynika, że świetlice, które otwierają się na szerszą społeczność, są znacznie bardziej efektywne. Ma to znaczenie dla dzieci zagrożonych społecznym wykluczeniem. Aby im pomóc w znalezieniu konstruktywnego miejsca w środowisku trzeba wyjść poza mury świetlicy! Konieczne jest dostarczanie dzieciom doświadczeń poza placówką: uniezależnianie ich od placówki, pokazywanie innego, realnego życia, wprowadzanie w środowisko lokalne poprzez przyjęcie w nim konstruktywnych ról społecznych. Stwarza to szanse na przełamanie społecznych stereotypów i zmianę wizerunku dzieci z zagrożonych rodzin w otoczeniu (np. dzieci odwiedzające co roku w dzień św. Mikołaja starszych, chorych  ludzi w dzielnicy z własnoręcznie wykonanymi prezentami, stają się mile oczekiwanymi gośćmi). Przyczynia się to też do promowania świetlicy i ściągnięcia do niej atrakcyjnych osób, mających coś do zaoferowania. Chodzi tu o to, aby świetlica przestała być „gettem dla zaburzonych dzieci” czy też „wyspą w enklawie patologii”- a zamiast tego stała się w lokalnej społeczności centrum konstruktywnej i atrakcyjnej aktywności a dla dzieci pełniła funkcje „pomostu” łączącego z konstruktywnym środowiskiem społecznym . Ten efekt wyraźnie wystąpił w świetlicach pracujących metodą projektu, o czym napiszę dalej. 
4. Model skoncentrowany na zaspokajaniu potrzeb

Analizując sposób pracy wielu świetlic zauważyłam pewne powtarzające się tendencje.

Działania są skoncentrowane na zaspokajaniu bieżących potrzeb dziecka przez osoby pomagające, co oznacza w praktyce zastępowanie rodziców w ich roli opiekuńczej i wychowawczej. U podstaw takiego modelu leżą pewne założenia, które bardziej lub mniej świadomie przyjmujemy. Dotyczą one rodzin a także wychowujących się w nich dzieci:

1. Rodziny te są patologiczne a tym samym niezdolne do zaspokojenia potrzeb dzieci

2. Zmiana w funkcjonowaniu rodziców dotkniętych poważnymi problemami oraz współpraca z nimi nie jest możliwa

3. Dzieci należy chronić przed patologicznym oddziaływaniem rodziny

4. Dzieciom trzeba dać to, czego im brakuje, wynagrodzić życie w trudnych warunkach

5. Dzieci w większości są mało zdolne i nie zainteresowane nauką, ponieważ nauka nie stanowi wartości w ich środowisku. Dlatego wsparcie edukacyjne powinno się skupiać na  pomocy w dostosowaniu się przez nie do wymagań szkoły (w sytuacji kiedy szkoła często przekreśla ich szanse edukacyjne, pozorując uczenie
). W praktyce powoduje to koncentrację na odrabianiu lekcji (a nie na rozwijaniu kompetencji).

W każdym z tych stwierdzeń zawarta jest prawda, lecz model oparty na takich założeniach nie jest funkcjonalny. Dominuje w nim ciągłe zaspokajanie potrzeb dziecka w zastępstwie jego rodziny: gdy jest głodne- karmimy je, gdy brakuje mu ubrań czy podręczników- otrzymuje pomoc rzeczową, a kiedy spędza czas w sposób destrukcyjny- proponujemy mu różne formy aktywności- zabawy, rozwijanie zainteresowań itp. Zaganiamy je do odrabiania lekcji, a kiedy z powodu słabej motywacji lub zbyt niskich kompetencji nie potrafi ich odrobić- wykonujemy pracę za nie, aby nie dostało jedynki. Wadą takiego modelu jest:

· Koncentracja na rozwiązywaniu aktualnych problemów dziecka, działanie w perspektywie krótkofalowej, często mające charakter działań kryzysowych- bezpośrednie reagowanie na wydarzające się trudne sytuacje. Taki styl działania może się przyczynić do generowania kolejnych kryzysów i stopniowej destrukcji życia dziecka.

· Traktowanie dzieci jak biernych ofiar trudnej sytuacji środowiskowej, jak  osób, które mogą tylko brać, a nie mają nic do dania (stereotyp „biednego dziecka”). Doświadczenia klubów młodzieżowych
 a także wielu świetlic pokazują, że inwestowanie w rozwój dzieci bez postawienia im wymagań, aby także one czyniły dobro na rzecz innych osób- na dłuższą metę okazało się nie konstruktywne- dzieci przestają cenić to, co otrzymują za darmo, przyjmują postawy roszczeniowe, biernie oczekując zaspokajania ich potrzeb. 

· Koncentracja na  zaspokajaniu zewnętrznych, widocznych potrzeb dzieci, szczególnie tych materialnych i związanych z opieką, niedostrzeganie głębszych potrzeb wewnętrznych, psychicznych a w szczególności duchowych (np. pragnienia nadziei na przyszłość, odzyskania poczucia godności, pragnienia dobra, piękna, prawdy, sprawiedliwości itp.). To właśnie w tych głębszych warstwach osoby doznane zranienia czynią największe spustoszenia i jeśli działamy tylko powierzchownie, ryzykujemy, że zmiany będą nietrwałe np. w wielu świetlicach widoczny jest kryzys w grupach starszych- dzieci są pociągane przez destrukcyjne wpływy środowiska i często je tracimy.

· Koncentracja na grupie, organizowanie zajęć dla całej grupy przy jednoczesnym  niedostrzeganiu indywidualnych potrzeb i problemów dzieci, co powoduje, że dzieci słabsze, mające większe trudności nie otrzymują potrzebnego im wsparcia i w związku z tym nie utrzymują się w świetlicy lub funkcjonują w niej w sposób destrukcyjny.
· Niedostrzeganie potrzeb i możliwości rozwojowych dzieci. Koncentracja na odrabianiu lekcji, bez rozbudzenia ich zaangażowania poznawczego, powoduje  frustrację- pomimo podejmowanych wysiłków nie doświadczają one sukcesów i postępów w nauce. Staje się to tym bardziej dramatyczne w przypadkach, gdzie szkoła „odpuściła” już sobie ich edukację, ograniczając się do egzekwowania koniecznych formalnych wymagań i „przepychania” do następnej klasy.

· Traktowanie dzieci jak sierot, pozbawionych rodziny- w sytuacji, kiedy ta rodzina jest, i w rzeczywistości silnie oddziałuje na dziecko, często w sposób sprzeczny z naszymi zamierzeniami! Taka praktyka prowadzi do jeszcze większego rozdarcia rodziny a także samego dziecka, które bardzo potrzebuje więzi z najbliższymi osobami. W przyszłości może to zaowocować odrzuceniem wcześniej przyjętych konstruktywnych norm i wartości, jako niezgodnych z reprezentowanymi przez rodzinę i zagrażających więzi z nią.

Sztywny i oparty na nieprawdziwych założeniach model pracy nie wytrzymuje zderzenia z trudną rzeczywistością zaburzonych zachowań dzieci, co może prowadzić do narastania patologii wewnątrz społeczności placówki a także wykluczania „problemowych uczestników”. Analiza wielu przypadków pokazuje powtarzające się sytuacje wzmacniania destrukcyjnych wzorców zachowań dzieci ukształtowanych w rodzinie przez środowisko świetlicy socjoterapeutycznej.
 Taka sytuacja w sposób oczywisty jest sprzeczna z ideą działań korygujących, która ma być realizowana przez tego typu placówki. 
5. Poszukiwanie nowych możliwości 
Analizując ograniczenia opisanego wcześniej modelu skoncentrowanego na zaspokajaniu potrzeb widzimy, że warto szukać innej drogi. Odpowiedzieć na potrzeby dzieci to nie znaczy dać im wszystko, czego potrzebują. Chciałam tu sformułować kilka postulatów pokazujących inne możliwości działania. 

Bardzo ważne jest, aby patrzeć na potrzeby dziecka w dłuższej perspektywie czasowej, co skłania do realizowanie celów długofalowych. Ważne jest też traktowanie dzieci podmiotowo- jak osób, które próbują w aktywny sposób radzić sobie w trudnej sytuacji życiowej, stosując dostępne strategie.  Warto tu postawić pytanie- co jest potrzebne, aby mogły podjąć w przyszłości konstruktywne role w swoim środowisku, przekroczyć schemat, w którym żyją ich rodziny (zasiłki jako źródło dochodu, patologia życia rodzinnego).

Potrzebne są zróżnicowane kierunki działań- rozwijanie umiejętności życiowych, wyrównywanie szans edukacyjnych, korygowanie deficytów i skutków doznanych urazów psychicznych. Aby to było możliwe- konieczna jest zmiana metod pracy z dziećmi: muszą to być metody interaktywne, w których zostają przełamane schematy ról wychowawców i dzieci oraz aktywności tradycyjnie proponowanych w świetlicy- takie możliwości stwarza realizowanie projektów. 
Potrzebne są też nowe formy wspierania w nauce. Pomoc w odrabianiu lekcji w przypadku dzieci bardzo zaniedbanych pod względem edukacyjnym nie jest wystarczająca- ważna jest diagnoza kompetencji dziecka i działania, które prowadzą do ich rozwoju. Rzeczywiste kompetencje tych dzieci mogą tak znacznie odbiegać od minimum programu szkolnego, że nie są one w stanie realizować go nawet przy pomocy osób dorosłych. W takich przypadkach niezbędna jest profesjonalna reedukacja. Świetlica może dążyć do zapewnienia dzieciom takich możliwości niekoniecznie własnymi siłami, ale we współpracy z innymi instytucjami i osobami działającymi w lokalnej społeczności.
Z punktu widzenia dzieci, które muszą przetrwać w bardzo trudnych warunkach środowiskowych, uczenie się umiejętności akademickich w szkole jest bezcelowe, ponieważ nie widzą możliwości ich zastosowania w codziennym życiu. Motywacja tych dzieci do nauki będzie więc zależała od tego, czy:

· Widzą cel uczenia się i przydatność wiedzy i umiejętności, które zdobywają

· Widzą szanse na sukces w uczeniu się (zadania są adekwatne w stosunku do ich możliwości)

· Widzą swoje postępy w nauce i doświadczają satysfakcji z rozwoju.

Program pomocy dzieciom w nauce powinien uwzględniać te wskazania. Warto:

· Rozbudzić w dzieciach ciekawość poznawczą poprzez różnorodne doświadczenia. Większość z tych dzieci bardzo interesuje się otaczającą je rzeczywistością, wykorzystując te jej aspekty, które mają znaczenie z punktu widzenia ich codziennego życia. Zagrożenie, jakiego doświadczają w swoim środowisku, często powoduje wykształcenie umiejętności obserwacji. Można to wykorzystać w działaniach edukacyjnych- zachęcając dzieci do obserwacji otaczającego je świata, do formułowania pytań, wyciągania wniosków, zdobywania informacji, które pozwolą wyjaśnić to, co obserwują. Doświadczenia z realizacji projektów edukacyjnych realizowanych w świetlicach w Rudzie Śląskiej potwierdzają efektywność takiej drogi uczenia się dzieci.

· Pokazywać dzieciom w jaki sposób mogą wykorzystywać wiedzę którą zdobyły np. planując budżet zakupów wykorzystują umiejętności matematyczne

· Dawać im zadania stopniując trudności, aby mogły doświadczać sukcesu i wzrostu swoich umiejętności. Wzmacniać starania dzieci, pokazywać czego się nauczyły w ostatnim czasie, pokazać na czym polega postęp. 

6. Świetlica jako środowisko terapeutyczne

W socjoterapii najistotniejsza jest intensywność i powtarzalność doświadczeń korygujących, a także dostosowanie ich do specyficznych problemów każdego dziecka. Oznacza to, że tych doświadczeń musimy dostarczać dzieciom na wiele możliwych sposobów, nie wystarczy prowadzenie zajęć socjoterapeutycznych raz czy dwa razy w tygodniu- trzeba wykorzystać każdy aspekt pracy świetlicy, każdą sytuację, jaką niesie codzienne życie, aby dzieci czegoś nauczyć, skorygować niewłaściwe zachowania, rozwijać ich potencjał. 

W ten sposób tworzy się  „środowisko terapeutyczne”, które dostarcza doświadczeń społecznych mających moc korygowania zaburzeń powstałych w wyniku urazów psychicznych i zaniedbań wychowawczych. Z jednej strony chodzi tu o tworzenie społeczności, w której panuje klimat i relacje sprzyjające rozwojowi dzieci, łagodzące lub leczące ich zranienia emocjonalne: miejsca bezpiecznego, ciepłego, gdzie dorośli i dzieci pozostają ze sobą w przyjaznych relacjach, a trudne sytuacje są rozwiązywane na bieżąco, w sposób otwarty, życzliwy, oparty na prawdzie. Z drugiej strony możemy mówić o konkretnych formach stosowanych działań. Ich skuteczność będzie zależała od tego, na ile są precyzyjnie dostosowane do specyficznych trudności i potrzeb dzieci, a więc od dobrej diagnozy i planu pracy. 

W  dalszej części tekstu chcę przedstawić  wizję modelu pracy świetlicy, która staje się dla dzieci (a także w jakimś stopniu ich rodziców) środowiskiem terapeutycznym. Zamierzam pokazać różne aspekty funkcjonowania świetlicy i sposób ich kształtowania tak, aby stawały się źródłem doświadczeń korygujących. 
7. Diagnoza

Diagnozy potrzeb możemy dokonać patrząc na sytuację wszystkich dzieci uczęszczających do świetlicy (grupy wychowawczej) lub z perspektywy konkretnego dziecka.

7.1 Ocena potrzeb grupy- przykład dobrej praktyki
Pokazując w jaki sposób można dokonać diagnozy potrzeb w grupie posłużę się przykładem jednej z superwizowanych przeze mnie świetlic, pracującej metoda projektu socjoterapeutycznego.  
Ocena sytuacji w grupie jest tam dokonywana raz na trzy miesiące. Wychowawca analizując problemy i potrzeby dzieci, zwraca uwagę na to, co jest wspólne dla całej grupy i na tej podstawie opracowuje wytyczne do zajęć grupowych i projektów, które będą realizowane w okresie trzech miesięcy i opisywane każdorazowo po ich zakończeniu. Będą to formy pracy angażujące wszystkich lub większość uczestników. Jednocześnie wychowawca zwraca uwagę na dzieci, których problemy czy potrzeby są specyficzne, związane z ich aktualną sytuacją. Mogą to być:
· Specyficzne dla danego dziecka trudności (np. wynikające z doznanych urazów psychicznych).
· Specyficzne potrzeby związane z jego rozwojem czy uzdolnieniami, które nie mogą być w wystarczającym stopniu zaspokajane w pracy z grupą.

· Zagrożenia związane z trudną sytuacją środowiskową dziecka, wymagające dodatkowego wsparcia czy interwencji.

Dla dzieci, które potrzebują odrębnego podejścia, wychowawca opracowuje indywidualne cele i sposoby pracy (indywidualny plan korygujący lub profilaktyczny).  Mogą być realizowane jako część zajęć/projektu grupowego lub w formie zajęć indywidualnych. Indywidualny plan pracy z dzieckiem jest modyfikowany nie rzadziej niż raz na pół roku. Powinien on uwzględniać zmiany w funkcjonowaniu dziecka, związane z jego rozwojem i wpływem doświadczeń korygujących. 

Na potrzeby wychowanków patrzymy w różnych perspektywach czasowych- analizujemy aktualną sytuację w grupie ale także spojrzeć na dzieci w kontekście ich przyszłego życia. Wychodzimy z założenia, że wychowanie, to przygotowanie dziecka do dorosłego życia, które oznacza pełnienie różnych ról społecznych: rodzinnych, zawodowych, towarzyskich. Jednym z celów realizowanych w świetlicy projektów jest dostarczenie dzieciom takich właśnie doświadczeń. 
Zgodnie z tym podejściem wychowawca:

I. Diagnozuje aktualne potrzeby dzieci, odpowiadając na następujące pytania:
A. Jakie „sygnały” odbierasz od dzieci w grupie: 
· Jakie trudności dzieci ujawniają się w ostatnim czasie? Czego nie potrafią? Jakie ich zachowania są niepokojące, destrukcyjne?

· Czego nie lubią, czego nie chcą robić?

· W czym chętnie biorą udział?

· Jakie pytania zadają? Czego nie wiedzą, nie rozumieją?

· Co je cieszy? Jakimi sprawami aktualnie się interesują? Czym się zajmują spontanicznie? Co proponują, o co proszą?

· Co  cię zaskakuje w ich zachowaniu? 

B. Jakie problemy i potrzeby dzieci się kryją za tymi „sygnałami”? 
II. Myśląc o przyszłości dzieci, zadaje sobie pytanie: Jakiej wiedzy, umiejętności życiowych i społecznych  oraz cech osobistych będą potrzebowały, aby być dobrymi małżonkami, rodzicami, sąsiadami, przyjaciółmi, pracownikami, obywatelami?

Aby trafnie rozpoznać problemy i potrzeby dzieci i precyzyjnie określić cele, które będą realizowane w grupie w najbliższym czasie wychowawca odpowiada na następujące pytania:
Jakich doświadczeń potrzebują dzieci, aby przekroczyć ujawniające się aktualnie trudności, zmienić swoje destrukcyjne przekonania, zdobyć wiedzę i umiejętności, których im brakuje, realizować swoje zainteresowania, rozwinąć kompetencje potrzebne w przyszłym życiu? Jakie sytuacje można stworzyć, aby im dostarczyć tych doświadczeń?

7.2 Diagnoza indywidualna
Zadaniem specjalistycznych palcówek wsparcia dziennego w myśl Ustawy jest nie tylko prowadzenie grupowych zajęć korygujących ale także realizowanie indywidualnego programu korekcyjnego. Oznacza to konieczność pogłębionej diagnozy zaburzeń zachowania jakie występują u dziecka. W praktyce często spotykam się z błędnym sposobem rozumienia zaburzeń zachowania, co skutkuje też błędnym diagnozowaniem. Zaburzone zachowania mogą mieć różne uwarunkowania, biologiczne (np., uszkodzenia układu nerwowego) i środowiskowe. W przypadku dzieci uczęszczających do świetlić znacząca ich większość jest krzywdzona w środowisku rodzinnym a często także i szkolnym, co oznacza, że dzieci te doznają urazów psychicznych. Skutkiem tych urazów jest właśnie wytwarzanie się sztywnych wzorców zaburzonego zachowania
 .
Tymczasem w praktyce widoczne jest traktowanie trudnych zachowań dziecka głównie jako problemów  wychowawczych i przejawów demoralizacji a niedostrzeganie ich źródeł w problemie krzywdzenia dziecka. Powoduje to skupianie się nie tyle na pomocy dziecku, ile na powstrzymaniu jego złych zachowań, co najczęściej przybiera formę karania, wykluczania, „przepychania” z placówki do placówki. Niestety sprzyja temu diagnoza nozologiczna: na podstawie objawów dziecko otrzymuje rozpoznanie „zaburzenia opozycyjno-buntownicze” lub „zaburzenia zachowania”, co w praktyce oznacza uznanie go za „trudne i kłopotliwe, bez nadziei na zmianę” i nie daje żadnych wskazówek do pracy z nim.

Skutkiem niewłaściwej diagnozy może być  przypisanie całej odpowiedzialności za destrukcję  dziecku i delegowanie go do świetlicy, jako „miejsca cudownej przemiany”.  Oznacza to odwrócenie uwagi od problemu krzywdzenia a tym samym zmniejszenie szans na interwencję w środowisku, w którym ono się dokonuje. Rodzice, wychowawcy i nauczyciele zwykle wtedy czują się zwolnieni z odpowiedzialności i zamiast dokonać koniecznych zmian we własnym sposobie działania, aby pomóc dziecku, biernie oczekują na efekty pracy świetlicy. Tymczasem praktyka pokazuje, że świetlica, która nie współpracuje z otoczeniem dziecka, ma bardzo małe szanse na skuteczność swoich oddziaływań.


Nie chcę tu kwestionować konieczności dokonania diagnozy nozologicznej, która ma znaczenie formalne - daje podstawy do orzecznictwa i kwalifikacji dziecka do określonych form edukacji, opieki czy pomocy. Pragnę jednak pokazać możliwości jakie płyną z innego podejścia diagnostycznego, które nazywam diagnozą funkcjonalną, i które opiera się na kilku założeniach.

1. Zaburzone zachowania dziecka przejawiają się w jego relacjach z otoczeniem i w tych relacjach powinny być korygowane.

2. Zaburzone zachowanie jest procesem dynamicznym, który przebiega w interakcji pomiędzy osobami. Aby ten proces zrozumieć potrzebne są dokładne informacje o zachowaniach dziecka i innych osób w konkretnych sytuacjach. Tak więc materiał do diagnozy pochodzi przede wszystkim z obserwacji dziecka i powinien mieć formę opisu sytuacji i zachowań. 

3. Osoby pracujące z dzieckiem (w szczególności rodzice, opiekunowie, wychowawcy w świetlicy, nauczyciele) stają się świadkami lub aktywnymi uczestnikami procesów zachodzących w życiu dziecka, związanych z jego zaburzonymi zachowaniami. Mogą w tych procesach pełnić rolę destrukcyjną, wikłając się w jego zaburzenia i wzmacniając je lub też konstruktywną- przyczyniając się do ich korygowania. Osoby te powinny aktywnie uczestniczyć w dokonywaniu diagnozy a także budowaniu strategii korygującej dla dziecka. Są też jej głównymi realizatorami. 

4. Specjalista (terapeuta, psycholog) współpracując z opiekunami i wychowawcami może dokonać diagnozy zaburzonych zachowań dziecka pomagając im w zrozumieniu i zinterpretowaniu posiadanej przez nich wiedzy o dziecku a także roli jaką sami pełnią wobec  jego problemów. Wiedza ta staje się podstawą do zbudowania trafnej strategii korygującej, realizowanej w środowisku wychowawczym. Okazją do dokonania takiej diagnozy może być superwizja.
Sformułowane tu postulaty oznaczają, że diagnoza zaburzonych zachowań dziecka powinna się odbywać w miarę możliwości we współpracy zespołowej (wychowawca świetlicy, rodzice, nauczyciele).  Jej efektem powinien być plan pracy z dzieckiem opracowany i realizowany w świetlicy oraz w szerszym otoczeniu dziecka. Praktycznym sposobem dokonania diagnozy funkcjonalnej zaburzeń zachowania jest Graficzna metoda analizy przypadku
. Uczestnicy zespołu wypełniają pola wcześniej przygotowanego plakatu. Odpowiadają one poszczególnym krokom w analizowaniu sytuacji dziecka i budowaniu strategii pomocy. Jest to dość uniwersalny schemat diagnozy, nie wymagający specjalistycznego przygotowania. Z powodzeniem jest on stosowany podczas wspólnych spotkań wychowawcy świetlicy z rodzicami lub nauczycielami. Jeśli w spotkaniu uczestniczy psycholog, można dokonać bardziej specjalistycznej diagnozy, uwzględniającej doznane przez dziecko urazy emocjonalne oraz ich psychologiczne skutki.


Jak wspomniałam wcześniej działaniem wspierającym trafne i funkcjonalne diagnozowanie zaburzeń zachowania dziecka a także pracę korygującą jest superwizja. Udział w superwizji stwarza też możliwości zrozumienia własnych sposobów reagowania na trudne zachowania dziecka i zmniejsza ryzyko uwikłania się w jego destrukcyjne schematy zachowań.
8. Metody pracy w świetlicy

8.1 Zajęcia socjoterapeutyczne

Socjoterapia jest metodą stosowaną powszechnie w pracy z dziećmi przejawiającymi zaburzenia zachowania. Polega ona na dostarczaniu specjalnie zaplanowanych doświadczeń społecznych, które będą korygować dysfunkcyjne przekonania dzieci i uczyć je nowych zachowań. Najczęstszą formą realizacji są tu zajęcia socjoterapeutyczne- ustrukturalizowane zajęcia grupowe, na które składają się odpowiednio dobrane gry, zabawy  i ćwiczenia.
   Taka forma pracy ma swoje mocne strony: istnieje tu możliwość precyzyjnego planowania doświadczeń korygujących, trenowania umiejętności w bezpiecznych warunkach, dostarczania wiedzy w sposób przemyślany i zorganizowany. Istotne jest także terapeutyczne oddziaływanie grupy, która może się stać „grupą odniesienia” dla jej uczestników (może to mieć szczególne znaczenie dla młodzieży).
Jednak doświadczenia świetlic pracujących w środowiskach zagrożonych wykluczeniem społecznym pokazały, że dzieci źle przyjmują taką formę pracy i niechętnie w niej uczestniczą. Może to wynikać z kilku powodów: 
• Dzieci nie widzą celu zajęć lub nie identyfikują się z nim – uczestniczą w aktywności zaplanowanej przez dorosłych, której cele mogą być dla nich niejasne lub nie są przez nie akceptowane. 

• Doświadczenia mają charakter laboratoryjny (w grupie stworzonej w sztuczny sposób), a więc są oderwane od codziennych sytuacji, w jakich żyją dzieci i przez to mogą być dla nich trudne do przyjęcia i przeniesienia na relacje w środowisku (trudność ta zwykle jest tym większa im bardziej dysfunkcyjne jest środowisko). 
• Jest to oddziaływanie na samo dziecko, relacje w otoczeniu nie zmieniają się. Dziecko, żyjące w dysfunkcyjnym środowiska (rodzina, szkoła, sąsiedztwo), które próbuje stosować nowe zachowania, może być narażone na ostracyzm. 

• Dzieci są odbiorcami – biorą, ale mało dają z siebie, co stwarza ryzyko wzmacniania postaw roszczeniowych i zależnościowych. Jasno pokazują to doświadczenia świetlic w Rudzie Śląskiej, gdzie dzieci mówiły wychowawcom: „To jest nudne, wymyślcie coś ciekawszego”.

• Zajęcia socjoterapeutyczne najczęściej odbywają się w świetlicy – jest to ograniczona przestrzeń fizyczna i społeczna. W takim modelu pracy dzieciom może brakować możliwości realizowania ważnych potrzeb rozwojowych, np. podejmowania rzeczywistych ról społecznych w środowisku czy rozwijania umiejętności życiowych.

Z uwagi na te ograniczenia wspomniane świetlice zmieniły metody pracy, odkrywając, że istnieją także inne możliwości korygowania zaburzonych zachowań dzieci. Zmieniły też sposób realizowania zajęć socjoterapeutycznych. 
Przykład dobrej praktyki:

Zajęcia socjoterapeutyczne są łączone z innymi formami pracy (np. projektami), nie są z góry planowane ale odbywają się w odpowiedzi na konkretną potrzebę dzieci i są bliskie ich życia.  Jeśli do grupy dochodzą nowe osoby, wychowawca proponuje zajęcia integracyjne. Kiedy okazuje się, że w grupie pojawia się problem, np. związany z lekceważeniem zasad – prowadzone są zajęcia służące ich weryfikowaniu i umacnianiu. Zaobserwowanie przez wychowawcę trudności związanych z porozumiewaniem się pomiędzy dziećmi, stanowi inspirację do poprowadzenia treningu komunikacji. A kiedy dzieci zaczynają wątpić we własne siły, mogą uczestniczyć w zajęciach na temat budowania poczucia własnej wartości i usłyszeć od innych członów grupy, jak są przez nich spostrzegane. 

8.2 Społeczność świetlicy

Źródłem doświadczeń korygujących może być  społeczność placówki
- zarówno codzienne życie, sytuacje, wydarzające się w relacjach pomiędzy wychowawcami i wychowankami, jak i specjalnie organizowane zebrania społeczności.
Codzienność świetlicy dostarcza wielu okazji do doświadczeń społecznych, które mogą mieć moc zmieniającą dysfunkcyjne wzorce zachowania. W odróżnieniu od zajęć socjoterapeutycznych, które stanowią sztucznie stworzone sytuacje, tutaj oddziaływanie na dzieci dokonuje się w sposób naturalny w sytuacjach bliskich ich codziennemu życiu w środowisku poza świetlicą (np. przygotowywanie posiłków, wspólne ich spożywanie, sprzątanie, robienie zakupów, planowanie i organizowanie czasu wolnego, odrabianie lekcji, wizyty gości, odwiedziny w innych miejscach, przyjście nowych osób do świetlicy, odejścia i pożegnania, trudne sytuacje wychowawcze itp.). Wszystkie te zdarzenia mogą być wykorzystane przez wychowawców do dostarczania dzieciom doświadczeń korygujących, które są dla nich łatwiejsze do przyswojenia i przeniesienia na codzienne życie. Dobrym przykładem może tu być korygowanie agresywnych reakcji dzieci w sytuacjach konfliktowych. Uczestnicząc w zajęciach socjoterapeutycznych dzieci zdobywają wiedzę o strategiach rozwiązywania konfliktów, ćwiczą potrzebne umiejętności. Mogą także doświadczyć konkretnego przykładu rozwiązania sytuacji konfliktowej biorąc udział w scence czy słuchając historii o innych dzieciach i ich przeżyciach. Jednak zdobycie takiej wiedzy i umiejętności podczas zajęć nie oznacza, że będą one potrafiły wykorzystać ją w rzeczywistych sytuacjach. Każdego niemal dnia w życiu świetlicy wydarzają się konflikty, których uczestnikami są dzieci i wychowawcy. Każda z tych sytuacji stwarza szanse na uczenie konstruktywnych sposobów reagowania. W ten sposób można dzieciom pomóc „wprowadzić w życie” wiedzę przekazywaną na zajęciach.

Przykład dobrej praktyki  w świadomym budowaniu społeczności świetlicy
:
Dbamy o dobry klimat i relacje – „moc codzienności”, co oznacza, że staramy się każdą chwilę wykorzystać na to, by wydarzyło się jakieś dobro, by osoby poczuły się bardziej kochane, potrzebne i ważne. Wyraża się to m.in. w tym, że cieszymy się na widok dzieci i serdecznie się z nimi witamy. Często używamy słów: „Dobrze, że już jesteś. Czekaliśmy na ciebie”. Wspólnie z dziećmi jemy posiłki, rozmawiając na interesujące je tematy. Zabiegamy o to, by był to czas i miejsce spotkania. Razem z nimi planujemy, organizujemy i podsumowujemy dzień, wspólnie wykonujemy dyżury. Staramy się zauważać najmniejsze postępy. Świadomie wprowadzamy wspólnie ustalone wartości (szacunek, odpowiedzialność, zaangażowanie, współpraca...), modelujemy ich przestrzeganie i powołujemy się na nie w relacjach (np. mówiąc: „Umawialiśmy się na to, że będziemy zwracać się do sobie po imieniu. Nie używamy przezwisk”). Uczymy też dzieci rozwiązywać konflikty i „wybuchać” w taki sposób, by nie ranić innych. Towarzyszymy im – interesują nas ich obserwacje i problemy, radości i smutki. Razem z nimi poznajemy otaczającą rzeczywistość. Pracujemy nad tym, by uważnie słuchać, a nie tylko słyszeć, by rozumieć, a nie tylko widzieć. I po prostu – uśmiechamy się do dzieci i do siebie nawzajem. Doświadczając takich zachowań, zarówno podopieczni, jak i ich rodzice czują się bezpiecznie. Jedna z mam po kilku tygodniach współpracy powiedziała: „U Was jest tak inaczej. I pożartować można i popłakać i trudne sprawy załatwić. Nie ma tu lepszych i gorszych, tu wszyscy są równi. Tutaj aż chce się przychodzić”. 

Społeczność, aby mogła się rozwijać, potrzebuje wymiany z szerszym otoczeniem. Zamknięcie w kręgu własnych spraw, np. problemów interpersonalnych czy też kwestii związanych z przestrzeganiem reguł w placówce, grozi stagnacją, koncentracją wciąż na tych samych problemach, sytuacjach a nawet w skrajnych przypadkach może doprowadzić do generowania kolejnych problemów wewnątrz niej (nakręcająca się spirala konfliktu). 
Doświadczenia świetlic pokazały, że otwarcie się placówki na zewnątrz, wejście w relacje z osobami, często będącymi w trudniejszej sytuacji życiowej (np. starszymi, chorymi), bardzo wzbogaciło społeczność i zmieniło dynamikę jej życia. Stworzyło też szanse nowych intensywnych doświadczeń korygujących. 
• Zmieniły się cele społeczności i jej struktura. Nastąpiło przeniesienie nacisku na realizację celów wykraczających poza osobiste potrzeby i pragnienia uczestników – dzieci i wychowawców (np. czynienie dobra na rzecz innych ludzi). Zaowocowało to wzrostem wrażliwości na słabszych członków grupy i gotowości do współpracy. Zmieniły się też role grupowe (dzieci funkcjonujące w roli outsidera czy kozła ofiarnego miały szanse pokazać się z innej strony). 
• Grupa bardziej się zintegrowała –  w relacjach z otoczeniem zewnętrznym mogła ona w pełni doświadczyć własnej specyfiki, jednocześnie swobodnie czerpać z bogactwa jakie oferują inni ludzie. Wzrosło poczucie przynależności, solidarności grupowej, poczucie identyfikacji z celami wspólnie przyjętymi w projektach. Dzieci doświadczyły dumy z dokonanych przedsięwzięć, a także uznania wielu osób z zewnątrz. Został definitywnie przekroczony negatywny schemat świetlicy, jako „getta dla dzieci z rodzin patologicznych”. W efekcie umocniły się normy grupowe i znacznie spadła ilość zachowań problemowych. 

• Współpraca ze środowiskiem stworzyła też szanse na doświadczenie odmiennych wzorców relacji społecznych (np. opieki nad osobami niepełnosprawnymi czy współpracy z przedstawicielami innych instytucji), poznanie potrzeb innych ludzi, a także korzystanie z ich kompetencji. 
8.3 Projekt jako metoda korygowania zaburzeń 

Projekt jest metodą stosowaną w edukacji, której istota polega na samodzielnej realizacji przez uczniów określonego przedsięwzięcia. Realizacja zadania jest koordynowana przez nauczyciela w oparciu o wcześniej przyjęte założenia.

Projekt można zastosować także w socjoterapii, gdzie celem jest korygowanie zaburzonych zachowań i wspieranie rozwoju dzieci. Jego realizacja staje się wtedy źródłem doświadczeń korygujących i rozwijających. 

Aby powstał projekt musi zostać określony rodzaj przedsięwzięcia oraz zaplanowane działania, które doprowadzą do jego realizacji. Projekt z założenia jest metodą interaktywną. Oznacza to, że zacierają się role realizatorów i odbiorców – są one podzielone pomiędzy wszystkich uczestników. Bardzo ważny jest sposób, w jaki wychowawca inicjuje projekt. Dzieci angażują się w jego tworzenie, kiedy widzą cel. Warto im pokazać, że coś jest potrzebne i zrobić to tak, aby zobaczyły, że to one mogą na tę potrzebę odpowiedzieć. W ten sposób stają się aktywne już na etapie inicjowania przedsięwzięcia.
Przykład dobrej praktyki: 

W świetlicach w Rudzie Śląskiej w ciągu prawie dwóch lat zrealizowano wiele projektów angażujących określoną grupę, całą świetlicę, a także osoby i placówki działające w lokalnym środowisku. Kilka z nich było też adresowanych do całych rodzin. W ramach projektów dzieci realizowały wiele przedsięwzięć: zorganizowały trzy edycje zawodów sportowych dla dzieci ze wszystkich placówek opiekuńczo-wychowawczych w Rudzie Śląskiej (ok. 500 dzieci), odwiedzały chore i starsze osoby w ich domach z wykonanymi przez siebie świątecznymi upominkami, organizowały kiermasze swoich prac, redagowały świetlicową gazetkę, organizowały „dni otwarte świetlicy” i spotkania okolicznościowe dla całych rodzin, przygotowywały nabożeństwa dla dzieci w kościele, odnowiły sprzęty w ogrodzie, w którym się bawią, same planowały czas półkolonii oraz opracowały przed wyjazdem na kolonie mini-przewodnik po miejscowości i okolicach, do których miały pojechać, itp. Dzieci miały więc okazję do pełnienia różnych ról: organizatorów imprez sportowych i turystycznych, opiekunów osób starszych, chorych, gospodarzy podejmujących gości, kelnerów, sprzedawców, dziennikarzy, konferansjerów,  aktorów, konserwatorów, itp. Nauczyły się też wielu umiejętności np. planowania pracy, obsługi urządzeń biurowych, obsługi programów komputerowych, pisania e-maili, prowadzenia rozmów telefonicznych, pisania tekstów, umiejętności kulinarnych itp.
Jakie nadzieje stwarza metoda projektu?

Doświadczenia świetlic w Rudzie Śląskiej pokazały, że warto wykroczyć poza schemat zajęć socjoterapeutycznych, a także poza mury świetlicy, poszukując innych możliwości dostarczania dzieciom doświadczeń korygujących. W szczególności można tu wykorzystywać codzienne sytuacje wydarzające się w życiu społeczności świetlicy oraz stwarzać specjalne doświadczenia poprzez realizację projektów. Projekty mogą swoim zasięgiem obejmować różne segmenty środowiska, włączając świetlicę w życie lokalnej społeczności. Zastosowana w taki sposób metoda projektu staje się źródłem specjalnie zaplanowanych doświadczeń korygujących, a więc może być traktowana jako alternatywa czy też uzupełnienie dla zajęć socjoterapeutycznych.
Projekt służy także rzeczywistemu przygotowaniu dzieci do pełnienia ról społecznych w środowisku (zdobywanie umiejętności życiowych, doświadczenia w pełnieniu ról). Dzieci mogą również działać w swoim środowisku – zmniejsza to efekt różnic kulturowych i alienacji dzieci korzystających z pomocy. Praca metodą projektu wprowadza zmiany w środowisku dziecka – wchodzi ono w pozytywne interakcje z innymi osobami, co przyczynia się do rzeczywistych zmian w relacjach. Realizacja projektów wpływa na zmianę modelu funkcjonowania świetlicy: zmienia się organizacja pracy, zmieniają się role dzieci i wychowawców i i relacje pomiędzy nimi (dzieci staja się bardziej twórcze, samodzielne, mają wpływ na życie i kształt świetlicy, natomiast dorośli staja się bardziej plastyczni: ich zadaniem jest słuchanie, obserwowanie, inspirowanie, doradzanie, wzmacnianie tego co dobre, modelowanie, dodawanie siły i nadziei, stawianie wymagań i granic, rzucanie wyzwań, uczenie wyciągania wniosków, ciągły rozwój. Taki styl pracy, to niewątpliwie rodzaj misji (nie ma on nic wspólnego z ograniczaniem się do pilnowania dzieci oraz narzucaniem własnych rozwiązań: „ja jestem wychowawcą, więc ja tu rządzę”). 
8.4 Zajęcia indywidualne
Jak pisałam wcześniej idea socjoterapii zakłada indywidualne oddziaływanie na dziecko dostosowane do jego specyficznych problemów. Jedną z ważnych form działań są tu zajęcia indywidualne. 

Oto przykład dobrej praktyki w realizowaniu takich zajęć
.

Stanowią one swego rodzaju „odkrycie” i przynoszą znakomite efekty. Dzieci upominają się o nie i pilnują „swojej” kolejki. Przyjęto zasadę, że zwłaszcza te zajęcia w sposób szczególny i precyzyjnie mają odpowiadać na ich potrzeby. Wychowawca zapraszając dziecko proponuje mu określoną ilość spotkań i prosi, by zastanowiło się, w jaki sposób chce spędzić ten czas. Następnie obydwie strony dzielą się pomysłami i wspólnie ustalają plan. Niektóre dzieci przeznaczają ten czas na naukę, inne na rozwój zainteresowań (np. wspólne wykonywanie prac plastycznych), są też takie, które po prostu chcą się spotkać i rozmawiać „o ważnych sprawach”. Dorośli dbają o szczególne warunki tych spotkań, np. parzą herbatę w specjalnych filiżankach, wybierają miejsce, w którym nikt nie będzie przeszkadzał, proponują „niespodziankę” w formie jakieś krótkiej dodatkowej aktywności (np. zagranie w nową grę, wysłuchanie jakiegoś utworu muzycznego, itp.). Wychowawca wyznacza na każdy kwartał dzieci, dla których organizowane będą zajęcia. Ponadto odbywają się „poza kolejnością” zajęcia interwencyjne dla wychowanków, których sytuacja nagle się pogorszyła. Pracując w ten sposób udało się zdobyć zaufanie dzieci i budować pozytywną więź dorosły-dziecko, która stanowi bazę do oddziaływań korygujących indywidualnie, a także w grupie.
8.5 Wspieranie dzieci w nauce

Ważną wartością w świetlicy jest edukacja dzieci. Nie chodzi tu o działania pozorne, przepychanie z klasy do klasy, ale o rzeczywiste rozwijanie kompetencji dziecka. Aby wartość tę uznały same dzieci i ich rodzice, potrzebna jest przejrzysta i zdecydowana postawa wychowawców: dawanie dzieciom wsparcia i stawianie wymagań. 

Oto przykład dobrej praktyki
Z wyjątkiem ferii i wakacji, w każdej grupie, co najmniej jedna godzina dziennie przeznaczona jest na naukę. Dzieci, które nie mają nic zadane, wykonują dodatkowe ćwiczenia przygotowane przez wychowawców. W świetlicach obowiązuje też zasada, że jeśli ktoś był na wagarach, nie może uczestniczyć w tym dniu w zajęciach. Nieobecność ta jest nieusprawiedliwiona, kolejne dwie powodują wykreślenie dziecka ze świetlicy. Podopieczni i ich rodzice w momencie przyjęcia do placówki są o tym informowani. Dzieci otrzymują w nauce tyle wsparcia, ile potrzebują (m.in. możliwość uzyskania pomocy podczas odrabiania zadań w grupie, zajęcia indywidualne z wychowawcą, korepetycje  z wolontariuszem-specjalistą, dostęp do książek, słowników, Internetu). Są też realizowane projekty edukacyjne, które dają szanse dzieciom na odkrycie swoich możliwości i rozwijanie kompetencji, których im brakuje. Uznano więc za konieczne postawienie dzieciom wymagań w kontekście uczęszczania do szkoły i dobrego wykorzystania w niej czasu. Ostatecznie, świetlica nie jest w stanie dać dzieciom wykształcenia, w przyszłości zawodu i pracy, a jest to konieczne by mogły samodzielnie funkcjonować. 
Działając w ten sposób udało się doprowadzić do sytuacji, w której większość dzieci sama wyciąga zeszyty i odrabia zadanie, prosząc o pomoc, gdy czegoś nie potrafi. Dzięki systematycznej pracy osiągają sukcesy w postaci promocji do następnej klasy. Niektóre zaczęły interesować się otaczającym światem i marzyć o wykonywaniu określonych zawodów (chcą być piekarzami, murarzami, kucharzami, sprzedawcami, kierowcami autobusów, dziennikarzami, wychowawcami w świetlicy lub jej kierownikami). 

8.6 Zajęcia rozwijające zainteresowania dzieci
Są one ważną częścią pracy wielu świetlic. Z doświadczeń wychowawców wynika, że dzieci chętniej w nich uczestniczą, jeśli mogą wykorzystać zdobyte umiejętności w jakimś konstruktywnym działaniu np. dzieci uczestniczące w kołku artystycznym robią dekoracje sali na różne uroczystości, wystawy swoich prac, kiermasz itp. Zajęcia kulinarne kończą się np. zaproszeniem innych osób (rodziców, dzieci z innej grupy czy placówki) na własnoręcznie przygotowany posiłek do sali przekształconej w tym celu w „restaurację”, gdzie „kelnerzy” rozdają karty dań, zbierają zamówienia i serwują posiłki, które wykonują inne dzieci w kuchni. Tego typu projekty są bardzo atrakcyjne dla dzieci i pokazują im sens rozwijania swoich zainteresowań.
9. System wychowawczy świetlicy
Praca w świetlicy ma nie tylko wymiar korygujący, ale także  wychowawczy. Spójność działania wychowawców powinna być zapewniona dzięki realizowaniu modelu wychowawczego, opartego o wspólnie ustalone wartości i cele . Ma to szczególne znaczenie dla dzieci, których rozwój moralny (czyli proces przyswajania systemu wartości i odpowiadających mu reguł postępowania), jest poważnie zagrożony.
Dzieje się tak z kilku powodów: 

· Urazy psychiczne doznane we wczesnym dzieciństwie zaburzają przebieg procesu socjalizacji dziecka.
· Środowisko wychowawcze modeluje nieprawidłowe normy moralne i wzorce zachowania.

· Destrukcyjne zachowania dziecka zostają często wzmocnione przez nieprawidłowe reakcje otoczenia (np. dorośli walczą z trudnym dzieckiem, etykietują je, odrzucają itp.)
Można powiedzieć, że dzieci, a także ich bliscy, są niszczone przez zło, doświadczają przemocy, niesprawiedliwości, destrukcji w rodzinie i otoczeniu. W wyniku tego tracą nadzieję, że istnieje dobro, sprawiedliwość, miłość czy przyjaźń i przyswajają nieprawidłowe wartości i wzorce zachowań. Oznacza to, że doświadczenia korygujące muszą dotknąć głębszych warstw osoby dziecka, jego poczucia dobra i zła, jego serca i sumienia. 

Tak więc praca z tak zranionymi dziećmi wymaga od wychowawców szczególnie przemyślanych i spójnych działań wychowawczych. Nie chodzi tu tylko o dyscyplinę i panowanie nad ich zachowaniem  (co oczywiście jest bardzo potrzebne), ale też o kształtowanie ich moralności, dostarczanie im doświadczeń korygujących w sferze wartości i norm społecznych. 
Każda świetlica może i powinna wypracować swój własny system wychowawczy, jasny o zrozumiały dla wszystkich dorosłych i dzieci. W tym miejscu chciała bym przedstawić przykład takiego systemu realizowanego we współpracujących ze mną świetlicach. Nazwaliśmy go „wychowaniem do odpowiedzialności”.
Dorosły wykorzystując wydarzające się trudne sytuacje wychowawcze oraz tworząc specjalne doświadczenia prowadzi dzieci do zrozumienia skutków swojego zachowania i przyjęcia odpowiedzialności za nie.  Wspiera je też w rozwiązywaniu dylematów moralnych prowadząc do zmiany postawy.
 
Proces ten został przedstawiony na diagramie. Na każdym z etapów dorosły ma do wykonania ważne zadania.
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Opisany tu model wymaga od wychowawcy przejrzystej postawy- modelowania swoim zachowaniem wartości, które pragnie przekazać dzieciom. Kładzie on nacisk na rozwijanie zdolności rozumowania moralnego, które, jak wykazały badania Kohlberga i innych osób, ma istotny związek z zachowaniem: im wyższy jest poziom rozumienia sytuacji w odniesieniu do norm moralnych, tym bardziej zachowanie jest spójne z tymi normami.
 Innym, przyjętym tu założeniem, jest zasada pedagogiczna Marii Montessori: – skoncentrujmy wysiłek na wzmacnianiu tego, co dobre i w taki sposób, aby dobro pozostawiało coraz mniej miejsca na zło. Oznacza to dążenie do wyprowadzenia dobra z każdej sytuacji niewłaściwego zachowania dziecka.
„Wychowanie do odpowiedzialności” jest realizowane od kilku lat w świetlicach socjoterapeutycznych prowadzonych przez Stowarzyszenie św. Filipa Nereusza w Rudzie Śląskiej i przynosi bardzo dobre efekty.
 

Przykład dobrej praktyki: 

Pracujemy bardzo uważnie, mając świadomość, że problemy dzieci wynikają z urazów psychicznych oraz niewłaściwych wzorców w otoczeniu. Staramy się wykorzystywać codzienność zgodnie z założeniem, że w trudnych sytuacjach wychowawczych przejawiają się skutki urazów psychicznych, a więc w tych sytuacjach mogą one być korygowane. W każdą taką sytuację wchodzimy z przekonaniem, że możliwe jest, by wyniknęło z niej konkretne dobro i na tym się koncentrujemy. Obrazuje to następujące zdarzenie: chłopcy brali udział w bójce na terenie szkoły i zostali uznani za winnych jej wszczęcia (sprawa została zgłoszona na policję). W świetlicy poinformowali wychowawcę o całym zajściu. Z prowadzonych rozmów wyniknęło m.in., że w niektórych miejscach w szkole występuje przemoc (pomimo dużej uważności nauczycieli), a dzieci nie potrafią reagować, gdy są jej świadkami. Dla chłopców przemoc w szkole stała się normą, podobnie jak „wymierzanie sprawiedliwości”, kiedy ktoś obraża ich rodziców. Gdy w końcu uznali, że jest ona czymś złym, oprócz naprawienia szkody, zdecydowali się pokazać całą prawdę o tym co się dzieje w ukryciu przed dorosłymi. Chłopcy (z pomocą wychowawcy) przygotowali się do rozmowy, umówili się na spotkanie z dyrektorem i przekazali mu swoje obserwacje. 
10.  Współpraca z rodzinami

Jak pisałam wcześniej z powodu złego funkcjonowania rodziców, niewłaściwego pełnienia przez nich ról rodzicielskich, dzieci doznają urazów psychicznych, co powoduje, że ich zachowanie staje się zaburzone. Rodzice, którzy sami są często osobami poranionymi życiowo potrzebują wsparcia, aby budować lepszą więź z dzieckiem i bardziej stabilne środowisko wychowawcze. Nie wystarczy tu pomoc prowadzona w placówkach specjalistycznych, np. terapia, potrzebne jest też łatwo dostępne wsparcie w rozwiązywaniu codziennych trudności wychowawczych, a jest ono możliwe właśnie w świetlicach.

Skoncentrowanie pomocy na samych dzieciach jest mało efektywne, a nawet może spowodować niekorzystne skutki, które ujawniły się w świetlicach, z którymi współpracowałam
:

· wychowawcy bezradnie patrzyli na zło niszczące rodziny i same dzieci, co powodowało ich negatywne nastawienie do rodziców a także zagrażało wypaleniem 

· słabły więzi rodzinne, dzieci (szczególnie te starsze) coraz bardziej oddalały się od rodziców, okazując wobec nich lekceważenie
· rodzice swoim zachowaniem sygnalizowali nieufność a czasem nawet wrogość wobec wychowawców, którzy stawali się w jakiś sposób zagrożeniem dla ich więzi z dziećmi (poranieni przez trudne doświadczenia życiowe, ubodzy, niewykształceni rodzice nie są w stanie konkurować z wychowawcami jako autorytety dla dorastających dzieci).
Przykład dobrej praktyki

Zmiana sposobu myślenia wychowawców we wspomnianych świetlicach (zwłaszcza na temat rodziców), okazała się niezbędna, by możliwe było nawiązywanie prawdziwych relacji i uruchomienie procesu pomagania. Niezrozumienie, osądzanie i gniew -  dominujące  na początku kontaktów - generowały obustronne napięcie, niechęć i poczucie bezradności. Dopiero „podjęcie ryzyka” zaprzyjaźnienia się z rodzinami i towarzyszenia im w różnych dramatycznych sytuacjach, w których są osamotnieni, umożliwiło nawiązanie relacji opartych na wzajemnym szacunku, zaufaniu i życzliwości. Okazało się, że było to pomocne nie tylko dla rodzin, ale także przemieniające i formujące dla wychowawców. Rodzice doświadczywszy wsparcia, nie zatrzymują dobra dla siebie, ale  dzielą się nim  z innymi. Wydarzyło się więc o wiele więcej niż zostało zaplanowane. Pomoc, którą otrzymali nie uzależniła ich od świetlicy, ale ujawniła potencjał i pokłady dobra, które mają w sobie pomimo bardzo trudnego życia. 

Zmiana myślenia doprowadziła do przyjęcia następujących założeń w relacjach z rodzicami:

· dzieci są błogosławieństwem i darem niezależnie od warunków  i okoliczności w jakich przychodzą na świat, mają prawo do życia, a my nie powinniśmy go podważać

· z każdej trudnej rozmowy i sytuacji można wyprowadzić dobro – nie mamy prawa do pogrążania się w bezsilności i beznadziei

· mamy obowiązek okazywać szacunek do wysiłków, który podejmują rodzice i wspierać wszystko, co jest dobre - nie mamy prawa oceniać ich rodzicielstwa

· rodzice (podobnie jak dzieci) powierzą nam swoje sprawy, kiedy poczują, że jesteśmy do tego gotowi – nie mamy prawa być ekspertami od nie swojego życia

· w relacji z rodzicami potrzebne jest towarzyszenie im „na dobre i na złe”, zarówno wtedy, gdy jest dobrze jak i kiedy popełniają kolejne błędy – nie mamy prawa obrażać się, ignorować, zarzucać złej woli; mamy prawo mówić im prawdę z miłością

· rodzice nie dadzą swoim dzieciom czegoś, czego sami nie mają i nie doświadczyli – oni także potrzebują „dobrych dorosłych” wokół siebie i dobrych doświadczeń: życzliwości, akceptacji, szacunku i pokazywanie prawdy /nawet trudnej/  - z życzliwością i troską !!!) 

Zmiana myślenia doprowadziła w świetlicach do zmiany sposobów działania:
· konsekwentnie zabiegamy o kontakt dbając, by każda rozmowa i każde zaproszenie na spotkanie (nawet w trudnej sprawie) było dla rodziców zachęcające,

· pytamy rodziców o różne sprawy, np.: gdzie zorganizujemy następną rodzinną wycieczkę, ile kieszonkowego dzieci zabierają na kolonie, nad czym w pierwszej kolejności trzeba z dzieckiem pracować- i liczymy się z ich zdaniem,

· wskazujemy rodzicom ich mocne strony,
· prosimy o pomoc, np. w zrobieniu zakupów,

· okazujemy wdzięczność i dziękujemy,

Powstała nowa oferta oferta dla rodziców:
· spotkania indywidualne wychowawcy z rodzicem w świetlicy 

· wspólne superwizje (rodziców i wychowawców)

· udział we wspólnych szkoleniach („Kocham i Wychowuję”)

· spotkania rodziców z kierownikiem i wychowawcami, tzw.„zebrania dla rodziców” poświęcone na wspólne ustalenia (np. skąd weźmiemy środki na wyjazd letni dzieci) lub wspólne działania dla dobra dzieci (np. jasełka przygotowane przez wychowawców i rodziców jako niespodzianka dla dzieci)

· działalność Klubu Rodzica (np. rodzice sami zorganizowali festyn dla rodzin ze świetlicy i przedszkola)

· „asysta” wychowawców w trudnych dla rodziców sprawach – w szkole, na policji, w sądzie

· proszenie rodziców o pomoc, np. w: opiece nad dziećmi podczas wyjazdu, przygotowaniu zajęć, remoncie bądź sprzątaniu świetlicy, dekorowaniu placówki, wykonaniu ozdób świątecznych 

· koncerty, kino...

Powstała też oferta dla całych rodzin:
· zapraszanie całych rodzin  na zajęcia otwarte i finały projektów realizowanych w świetlicy

· wyjazdy rodzinne (jedno i wielodniowe, wycieczki, rekolekcje)

· spotkania okolicznościowe wzmacniające więzi rodzinne (pożegnanie wakacji, wigilia, święto rodziny, ognisko, rodzinny podwieczorek z karaoke, zabawa andrzejkowa, tańce integracyjne, itp.)

· towarzyszenie rodzinom w kryzysach (pomaganie poza schematem – szukanie lekarstw, bycie blisko podczas odbierania wyników decydujących badań, „wpadanie na herbatkę”, itp.)

Efektem wprowadzenia opisanych tu form pracy jest tworzenie się sieci wsparcia i współpracy rodzin, i to nie tylko tych ubogich i poranionych, ale też takich, które mają do zaoferowania konstruktywne wzorce życia rodzinnego. Okazało się, że sposobem działania świetlic i dobrem, które się wokół nich dzieje zainteresowało się wielu ludzi, którzy chcą wspierać to dzieło. Tak więc wychowawcy, którzy na początku sami dźwigali ciężar destrukcji w tych rodzinach już nie są osamotnieni. Ze środowiska płynie wiele dobra wzmacniającego działanie świetlicy i wypierającego zło. Także sami rodzice oddają to, co otrzymali w formie wsparcia dla nowych rodzin, angażowania się w działania świetlicy 
11.  Kadra świetlicy

Jakość funkcjonowania świetlicy i jej moc korygująca zależy w dużym stopniu od zespołu wychowawców. Na pracę wychowawców ma wpływ sposób ich zatrudnienia a także stworzenie odpowiednich warunków i organizacji pracy. Moje doświadczenia pokazują, że znacznie bardziej efektywne jest tworzenie świetlicy opartej na zespole wychowawców (przynajmniej dwóch). Bardzo ważne jest też zapewnienie superwizji prowadzonych przez odpowiednią osobę, znającą specyfikę pracy z dziećmi a także kontekst działania świetlicy jako placówki realizującej cele korygujące i opiekuńczo- wychowawcze (zdarza się, że superwizorzy mający doświadczenia w zakresie psychoterapii osób dorosłych nie potrafią pracować z zespołem wychowawców w sposób adekwatny do jego potrzeb i zadań). Jednak nawet stworzenie takich warunków nie zapewnia automatycznie dobrego działania świetlicy. Istotny jest tu dobór wychowawców (osób oddanych dzieciom, dojrzałych, uformowanych moralnie, posiadających kompetencje wychowawcze i specjalistyczne, kreatywnych i nastawionych na rozwój a także gotowych do współpracy z innymi osobami dla dobra dziecka). 
Oczywiście nie przychodzi to samo, zespół trzeba budować, wychowawcy muszą się doskonalić i rozwijać, aby mogli dobrze pracować. Nie będę tutaj podejmować szerzej zagadnień związanych z profilem kompetencji wychowawcy, ale chciała bym napisać kilka słów na temat rozwoju zespołu. 
Poniżej przedstawiam przykład dobrej praktyki w świetlicach prowadzonych przez Stowarzyszenie Św Filipa Nereusza.
Budowanie zespołów i praca koncepcyjna odbywa się, w myśl zasady: „Co dwie głowy, to nie jedna”. W każdej ze świetlic zespoły spotykają się systematycznie (co dwa tygodnie, na dwie lub trzy godziny), omawiając przypadki konkretnych dzieci i ich rodzin, bądź ustalając kwestie organizacyjne dotyczące pracy placówki. Raz w miesiącu pracownicy uczestniczą w superwizjach (indywidualnych, bądź grupowych). Ponadto istnieje możliwość omawiania na bieżąco problematycznych zachowań dzieci i pożądanych w związku z nimi reakcji dorosłych (w sposób otwarty nazywamy problemy, jesteśmy dla siebie wsparciem, szukając rozwiązań dzielimy się swoją wiedzą i doświadczeniem). Istotna jest też praca wychowawców nad dokumentacją dotyczącą zarówno konkretnego dziecka, jak i grupy. Wszystkie te działania przekładają się na jakość pracy świetlicy i zwiększają jej efektywność.
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